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Idziemy  zatem  dalej  tą  przyjemną  leśną  drogą,  chociaż  może  powinienem  powiedzieć  leśnym 

duktem? Wsłuchujemy  się w  śpiewy dochodzące gdzieś  z góry. To ukryte w koronach drzew ptaki 

postanowiły umilić nam nasz spacer. Nie  trwa  to  jednak zbyt długo. Wkrótce słyszymy szum wody. 

Tym razem jest on wyraźny, a w miarę podchodzenia coraz mocniejszy. Chociaż jeszcze nie widzimy 

tego to musi to być coś większego. Natężenie hałasu jest coraz większe. Wszyscy wypatrują przyczyny  

już  prawie  huku.  Każdy  chce  być  pierwszym,  który  powie:  No  i  jest!  Nie mniej  prawie  wszyscy 

dostrzegli  równocześnie płynący  strumyk.  Jest  spory. To  spadająca nim woda, przetaczająca  się po 

powalonych drzewach i głazach powoduje taki hałas.  

Docieramy  do  betonowego  mostku  ułożonego  na  kamiennych  podporach.  Resztki  metalowych 

barierek zwisające nad wodą  świadczą o  tym,  że niejeden samochód zwożący drzewo musiał o nie 

zahaczyć. Tuż przed mostkiem dostrzegamy potężnego buka, który dosłownie  rozpołowił się a  jego 

główny pień wypadł ze środka. Teraz porośnięty hubami leży wzdłuż drogi. Pozostałe kikuty pnia stoją 

na swoim miejscu i ukazują jak wielka musiała to być siła, która rozerwała drzewo na strzępy. 

Muszę  zdradzić,  iż  zaraz  za  mostkiem  odchodzi  w  prawo  pod  górę,  bardzo  wyraźna  ścieżka. 

To właśnie w nią często zapuszczają się niewprawieni turyści, którzy po raz pierwszy próbują dojść do 

chatki AKT, korzystając ze skrótu. Oczywiście wychodzą nią w zupełnie  innym miejscu, zwłaszcza  że 

nie jest to to jeszcze ta właściwa droga, w którą należało skręcić.  Ale nie ma w tym nic złego. Z reguły 

kończy się to tak, że turyści ci, umęczeni i przemoczeni, docierają ponownie do czarnego szlaku. Nic 

więc  im  nie  zagraża.  A  taka  „przyjemność”  to  nauka  na  przyszłość  by  gdy  się  nie  zna  terenu  nie 

zbaczać z oznaczonych szlaków turystycznych.  

Dalej  idzie  się  nam  bardzo  fajnie  gdyż wszędzie  leży mnóstwo  trocin  amortyzujących  nasze  kroki. 

Ale to oczywiście  tylko do  kolejnego  zakrętu,  za  którym następuje pełne  zaskoczenie. Można  tutaj 

przeżyć prawdziwy szok. Oto na krzyżówce z lewej do dołu prowadzi asfaltowa droga. Nie ma na niej 

żadnych dziur czy  łat.  Jej nawierzchnia  jest nienaganna. Coś niesamowitego. Może warto korzystać 

z tej drogi w okresie zimowym, zwłaszcza że obok na drzewie przymocowano tabliczki jakimi oznacza 

się narciarskie  trasy biegowe. Gdy ochłoniemy zauważymy,  że szum wody przechodzi  tutaj w szum 

wiatru, który wiejąc w konarach drzew, początkowo nastraja nas przyjemnie, jednak z czasem swoją 

siłą wywołuje pewne obawy o pogodę. Najlepiej jednak nie zwracać na to uwagi tylko przyglądać się 

kwitnącym na poboczach pięknym kwiatom.  

Mijamy kolejną ścieżkę odchodzącą w prawo i dalej podążamy wyraźnie pod górę. Nie jest to jednak 

taka  stromizna  jak  na  Petrovkę więc  nie  zmęczymy  się  zbytnio.  Zwłaszcza,  że  stracimy  chwilę  na 

obejrzenie pięknych widoków  jakie z  tego miejsca rozciągają się na kotlinę. Pośrodku widać  Jelenią 

Górę. Oczywiście widać nieśmiertelne kominy po Celwiskozie. Widać Góry Sokole ale i kolejne pasma 

górskie  otaczające  kotlinę.  Podzielę  się  w  tym  miejscu  pewnym  sekretem.  Jeśli  wyruszymy 

z Jagniątkowa odpowiednio wcześnie to możemy w tym miejscu, patrząc w prawo, dostrzec księżyc 

idący już spać ale jeszcze (albo już) oświetlony pierwszymi promieniami słonecznymi. Niesamowity to 

widok i choćby dla niego warto tu przyjść. 

Idąc  dalej  dochodzimy  do  potoku  Czerwień,  który  płynie  Doliną  Czerwieni.  Po  chwili  osiągamy 

Kozacką  Dolinę  gdzie  spotykamy  ludzi  zbierających  jagody.  Zaglądając  do  ich  wiaderek  aż  im 

zazdrościmy. Nie mamy czasu by się do nich przyłączyć. A  i pewnie  im wcale na tym nie zależy. Z za 

zakrętu wyłaniają  się  jakieś barierki. Gdy do nich dochodzimy widzimy betonowy most wsparty na 

metalowych szynach. Nad nim na wprost znajduje się Garb (1087 m n.p.m.) ze skałką o nazwie Bielec. 
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